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Tynkowanie domu 
Kiedy drewniany dom był już postawiony, gospodarz sam lepił glinę na klepisko i
powałę. Trzeba było też pokryć dach, a żeby to zrobić, to trzeba było już wcześniej
skosić żyto, wymłócić cepem i nakręcić snopków. Jak dach był już poszyty, to jeszcze
się  nie  wprowadzano,  bo jeśli  ktoś  chciał,  to  mógł  w tym momencie  otynkować
ściany. W pokoju mojej babki były już ściany tynkowane.
 
Ludzie sami wykonywali tynkowanie. Gospodarz jechał do lasu po leszczynowe kije.
Na ścianę przybijało się wymłóconą słomę i na to ukośnie nabijało się leszczynę.
Później kisiło się glinę, żeby była elastyczna, i kładło się ją na te kije i słomę. Później
ładnie się wygładzało wodą i się bieliło. Na tym polegało tynkowanie.
 
W większości  ludzie tynkowali  tylko ściany,  a sufit  zostawał z belkami,  tylko był
bielony.  Podczas bielenia dodawano do wapna tak zwanej  ultramaryny,  takiego
fioletowego barwnika. Mówiono, że zabija bakterie, muchy, pająki – to dezynfekcja
była.  Było też trochę różnych wierzeń,  że fiolet  odstrasza duchy,  ale  to  już jest
nieistotne.
 
Jeżeli ktoś chciał na szybko się wprowadzić, to po prostu bielił ściany lasowanym
wapnem i już sobie mieszkał. Można było stawiać dom na wiosnę i już na jesień się
sprowadzić. A jeżeli komuś tak nie zależało, to pomalutku coś tam usprawniał. Dzisiaj
też można powiedzieć, że dom murowany powinien odparować. Należy postawić
jednego roku,  a na drugi  rok można zamieszkać,  żeby te wszystkie kleje i  tynki
wyschły, wywietrzały.
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